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OŚW IADCZENIE.

^ówiac 1 mianuj§ cy się Nową P olską , a właściwie 
8tości ’ . ac* brudów i wszystkiego rodzaju nieczy- 

się do krytyki naszych prac podjętych 
d°2\Vaiari0cze|iia. Żałujemy , że szczupłość pisma nie 
łów j w nara przedrukować zaatakowanych artyku- 
hie odezwy J. B. Ostrowskiego w  obro-
awóch samego przedsięwziętej. Samo odczytanie 
hienia wystarczyłoby z jednej strony, do oce- 
spt-iw ‘'.i^ezinteresowniejszego poświęcenia się dla 
Pfżewr lHlbIicznB.i > z drugie j, do uznania zlej w iary , 
N c W - eg0 c łlarakteru, skalanej plaskiem i namię- 
•k»rzyść 1 duszy i serca. Dla nas wynikłaby ta wielka 
9 ^'ano ’ 1? n‘ e bylibyśmy zmuszeni mówić o sob ie , 
S i e mWieie ubliżać przyzwoitości publicznej powta- 

tn0- ubcznych wyrażeń. W szakże, kiedy to być 
N ti0śće ’ ulegamy konieczności, bo czujemy naszą 
‘‘■u, bo nikomu , a lem mniej J. B. Ostrowskie* 
sttva j Jesteśmy gotowi puścić płazem miotane kiam-

.iii'ka°t1Warze-
yi°lów at temu , zbawienna myśl Zjednoczenia ży- 
^drii z em°kratycznych pojawiła się w  Tulactwie ; 
6raOcie Plei’Wszych pochwyciliśmy za nią , bo ona w 
'VsPartaSllItlienia naszego spoczywała oddawna. Myśl 
Nwcy ° cboczo i z przekonania nabierała w agi, w y- 
. Pili, j?asa(ł  demokratycznych zwolna około niej się 

N i 4 * y  > nie przestając na samem wpisaniu imion, 
Slkie 2 y braciom nasze rady i ostrzeżenia. Nie wszy- 
^ f - ^ ł a l y  wysłuchane —  wielkie dzieło nie raz 
'''Ola J ?  Uieg lo ; nadzieje nasze przecież nie słabły , 

i ^ Pkszości zawsze była dla nas prawem. Przy-. 
k°t>eSt) ° VVanie i pierwszy zaraz rapport Kommissji 

w ?encij n^j dow iodł > ze Emigracja nie miała
Pojęcia’ o osobach —  indywidua, więcej tro 

Wcczefi°  Wykonanie służącego sobie praw a, niż o  bez- 
S c aivSt* °  sprawy publicznej, głosy swoje na traf 
‘ bej L  ^ atychmiast, wzięliśmy przed oczy rapport 

igra na wytoczoną przez nas myśl o Sejmie 
? jtatidna ym ’  zajęliśmy się wyłącznie Komitetem 
ł^iśtny â acb daliśmy sumienne zdanie —  listę oczy- 
%  lnaio n , które nigdy na niej pojawić się nie 
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fo- ‘ °He, ‘ Przen'ewierstwo interesem osobistym na- 
^.'-dzy ' p o l a ł o  skargi i ża le, wyrzuty i obelgi, 
tj^tywano i', ' widzieliśmy jeden wielkiej wagi.
koi!!^CzUa ? 'k  °^C8t O siow sk i ? jaka jego wiara 
»W U Przez w  czasie rewolucji listopadowej — 
thii ®atni oflnr, es'Pb łat w  tulactwie służy ? Na obelgi 

c*eniem i" ! '!^ 2' 3* ’ a s*uszne wymaganie pokrył 
’ iby człowiekowi politycznemu przy

stało pozostać bez wiary, bez pewnego i oznaczonego 
stanowiska. Ogół Tułactwa , zdaje się , nie zwrócił 
baczności na ten kuglarski wykręt i z te'm same'm 
upodobaniem czytał polemikę z Centralizacją , z ja
kiem niegdyś podziwiał zapasy z Czartoryskim i jego 
sługusami, bo w obudwóch widział swoich i sprawy 
narodowej nieprzyjaciół. Z tej uicze'm nieusprawiedli
wionej słabości J. B. Ostrowski nie omieszkał korzy
stać —  swoim zwyczajem udał się po wsparcie do 
czytającej publiczności —  przy pomocy Komis. K orr. 
odbył wielkie żebractwo — na dobroduszność nałożył 
kontrybucją. Tyra sposobem , marnotrawstwu swemu 
dogodził, ale skrzywdzi! wolne piśmiennictwo polskie. 
Tu i owdzie potworzyły się komiteta i rady, zmowy 
i związki,w  jedynym celu zbierania składek , ale nie
długo cel żebraniny nie zdał się dosyć ważnym —  
dodano do niego inny —  bohatyra postanowiono za
prowadzić aż do Komitetu i 600 przeszło głosów rzu
ciło go na listę jako pierwszego kandydata. Z boleścią 
patrzyliśmy na ciche manewra jego zwolenników , 
wszakże milczeliśmy , bo wiara nasza w  uczciwość 
publiczną była wielką. Dotąd J. B. Ostrowski był dla 
nas osobą obojętną —  mało znaczącą ; od chwili, kiedy 
go popchnięto ku władzy , stał się naszą własnością. 
Jako o kandydacie do usług publicznych, wolno nam 
było m ówić wedle naszego przekonania —  służącego 
nam prawa użyliśmy z całą wyrozumiałością i znajo
mością rzeczy. Zapewnie , uderzenie otwarte w czło
wieka pod żadnym względem niezaslugującego na 
zaufanie publiczne, lepiej odpowiadało naszemu cha
rakterowi , wstrzymaliśmy się przecież z wyrzecze
niem ostatniego słowa , bo interes ogólny tego wyma
gał. Czas był k rótk i, żeby jednym pociągiem pióra 
przekonać oślepionych zw olenników , że kreśląc imie 
je g o , źle się zasługują i Zjednoczeniu i sprawie naro
dowej ; woleliśmy tedy przyznać ich bohatyrowi pe
wną zdolność, szerokie w iadom ości, pochop do wal
czenia niepoczciwych i nalconiec odwagę do sstąpienia 
na bruk. Tak uzbrojony, nie będąc członkiem Komi
tetu , miał spełniać pożyteczną missją, pozostać 
dziennikarzem, czuwać , podpierać a w  potrzebie i 
chłostać władzę. Otoż osnowa naszego pisma , otoż 
myśl która mu przewodniczyła. J. B. Ostrowski, któ
remu pierwszy raz w' życiu zdarzyło się napotkać, że o 
nim mówiono językiem  między ludźmi uczciwe'mi 
praktykowanym , postanowił korzystać z okazji i z 
dziwnie złą wiarą słowa nasze na swój pożytek obró
cił. Przypatrzmy się tej kuglarskiej operacji.

Od kilku lat zamieszkując L on dyn , bratał się po 
kolei to z sekcją Towarzystwa D em o., to z O gółem , 
to z Gminą, to z Wyznawcami. Przez wszyskich ode
pchnięty i wzgardzony , w  końcu znalazł się prawie 
sam jeden i wszystkim poprzysiągł zemstę — Londyn, 
to stary nieprzyjaciel. IIavre skarżył się na złą wiarę 
Nowij P olski; to drugi nieprzyjaciel. Bruxella ocenia 
go podług rzeczywistej wartości; to trzeci nieprzyja
ciel. W  tej chwili zdarza się sposobność zionąć żół
cią na wszystkich —  dalejże ich zbijać w kupę. Lon
dyn pow iedział: J. B. Ostrowski nie wart zasiadać w  
Komitecie —  H;\vre zapewnie toż samo myśli —  Bru- 
xella dziś go odpycha. Stąd loiczny w niosek, że Lon
dyn , Bruxella i Havre są w  zm ow ie, założyły wielką 
konspiracja —  przeciw komu ? przeciw J. B. Ostrow-
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skiemu ! o głupoto! W  Londynie znajdują się podie 
indywidua, co się sprzedają Czartoryskiemu; Trzeci 
M aj także pow iedział: J. B. Ostrowski, człowiek 
złego życia i bez m oralności; a więc między Trzecim 
Majem  a Bruxellą całkowite wspólnistwo —  zupełne 
pobratanie się. Otoi z jednej strony , wielka ofiara 
uorganizowanej konspiracji, z drugiej, w ichrzyciele 
występujący przeciw Zjednoczeniu. Odtąd wielki 
męczennik postępuje hardo. Bruxella powiedziała : 
J. B. Ostrowski, człowiek niepospolitej zdolności, 
szerokiej nauki, znany wszystkiemu , co w Emigracji 
n iepoczciwego, a przecież go od W ładzy odpycha ; a 
zatem Bruxella nie chce we władzy zdolności, nachyla 
się do n iepoczciw ości, jest stronnictwem mizernem , 
nędznem, wyuzdanem, głupiem, szalone'm, brudne'm , 
nikczemne'm , a przedewszyslkiera, miernością nace- 
chowane'm. Przez uszanowanie dla moralności publi
cznej , nie powtarzamy reszty frazesów ulicznika. 
Bruxella wskazała J. B. Ostrowskiemu miejsce na 
bru k u —  lecz na bruku lud wszechwładca —  bruk 
godło rewolucji —  rewolucja jedyna nadzieja P o lsk i; 
a zate'm Bruxella poniewiera ludem —  W ładzy Zje
dnoczenia przeznacza salon.

Otoż treść jeremjadyJ. B. Ostrowskiego; w niej wy
stępuje na widok publiczny , jako męczennik konspi
racji , człowiek jeniuszu , niepodejrzanej poczciwości 
i wreszcie rewolucjonista. Klękajcie przed nim , ale 
się nie dotykajcie, bo brud na was pryśnie ! Do zlej 
wiary łączy złość , podstęp , bezwstydną chytrość — 
przymawia się do sympatji Lelewela , Zwierkowskie- 
go , Urbańskiego i Odyneckiego —  Pilchowski mu 
niepotrzebny , bo nieznany w Emigracji. Mamy na
dzieję , że pierwsi ze zgrozą odrzucą wspólnictwo — 
nie przyjmą ohydnego pobratania się ; ostatni pewnie 
nie gniewa się za wymierzony napad —  on mu przy
nosi zaszczyt.

W obec tego zasmucającego spodlenia, niech nam 
wolno będzie rzucić kilka uwag dla objaśnienia czy- 
tającćj publiczności. Przedewszystkiem, robimy pakę 
ze wszystkich brudnych deklamacji i odsyłamy wprost 
pod adressem samego autora ; one jego własnością , 
niechże ich używa dla większej hańby swojej. Sam 
sobie uszył brudną suknię niechże ma odwagę znosić 
ją  do końca —  łachmany oderwane z różnych części 
nikogo nie ustroiłyby dosyć szyderczo, a jemu ubyfohy 
znacznie z liberji patentowanego szarlatana — to szko
da. W szakże , z rzuconych obelg gotowi jesteśmy 
zatrzymać dla siebie mierność; ona nam zawsze 
usługiwała —  zawsze wystarczała na wykrycie 
i odmaskowanie nieprawości —  dobrze się znią i 
na przyszłość znajdziemy. Imie oszczercy było mu 
przeszkodą do stworzenia roli bohatyra i usunął je  
z dyskussji ; my na nieobecność aktora przyzwolić 
nie możemy. Niech stanie na p lacu , jak zbrodniarz 
pod pręgierzem — z nim chcemy się rozprawić.

Konspiracja , wielkie pojęcie, co tyle razy potrzą
snęła światem , jest najdzielniejszym i jedynym środ
kiem do podiwignienia Ojczyzny naszej’ z upadku. 
Konspiracji w  tern rozumieniu zawsze poszukiwali
śmy —  stwierdzaliśmy ją  czynem , a nigdy i nigdzie 
niespotkaliśmy się z J. B. Ostrowskim. On jej w cale 
nie rozum ie, dla tego też , jakby jaką nieczystością 
pomiata. Zmowa na korzyść, lub szkodę jakiego in
dywiduum , zwłaszcza w Em igracji, nazywa się po- 
prostu intrygą. O nią zapewnie nas posądza, ale kłam
stwu najwięcej dobroduszny nie uwierzy , bo wie , 
żeśmy się nią zawsze brzydzili —  jej wszystkiemi si
lami zapobiegali. Ciągłe wołanie o dyskussją o osobach, 
pzedstawienie kandytatów , samo nawet odpychanie 
J. B. Ostrowskiego, jest oczywistym dow odem , że 
dla czynności emigracijnych wewnętrzne urządzenie 
na celu mających , dziennego światła stale żądamy.

Zresztą, z kim nas wiąże do intrygi ? z Trzeci^11  ̂
jem  ? Tę potwarz , nie w iem y, czy mamy PrZ -̂̂ y0 
skażeniu duszy, czy chorobie umysłowej —  W ka* ^  
razie gardzimy nią. Z Hawrzanami ? lecz ^tpie 
IlAvre a nami nie ma nic w spólnego—  Hśvre cl?" a 
kabałę, tu na ziemi szuka królestwa niebieskie#^, 
my pamiętamy , że sam Chrystus pow iedział: k* 
stwo moje nie z tego świata. Z Londynem ? Ji 
dynie zdarzają się intrygi i spiski na pojedy^0^  
członków , lecz nie radzimy J. B. Ostrowskie!*10^  
wolywać ich przeciwko sobie bo nie dobrzeby 1,3 
wyszedł. Idźmy do talentu —  do poczciwości. . rę 

Co J. B. Ostrowski zrobił ? przetłómaczył bros ^  
Jenerała Yaudoncourt —  lecz tysiąc innych trU1 jj 
tlómaczeniem. Napisał kilkanaście arkuszy 
Polski , w  kilku artykułach dał pozn ać, że spa® ‘|C- 
niektóre daty historyczne, czasem postawił ok10 . s%y 
bie wypadki i dosyć trafne wyciągnął z nich j gif 
Czego to dowodzi ? oto , że będąc studentem u jjyJ1 
i napróżno chleba nie zjadał. W praw dzie, w  k* M  
numerze napotkać można deklamacje : Nowa * .pj 
przewidziała , ostrzegała , upominała —  ale 
się na tych kuglarsstwach. Nowa Polska nic nje < nie 
widziała— ona zawsze wiece się za wypadka®1 
ma wiary —  nie zajmuje żadnego stanowiska P° . ,0\r 
nego. W  ten sposób znając uspobienia J. B- D® ja
skiego, czy Bruxella mogła przypuszczać W 11 ająC 
lent, a te'm więcej jeniusz ? Zapewnie nie. Pi'z5r 
mu niepospolite zdolności , chciała poprostu P° 
jego zwolennikom , że bez dania miejsca we u,y 4 
będą mogli z niego zrobić jaki użytek —- i
klatce osadzić , jeśli im się podoba. Co do P°czCLóvvi' 
rzecz się ma wcale przeciwnie. Bruxella 
J. B. Ostrowski znany wszystkiemu co niep0 
w Emigracji. Czy to ma znaczyć, że on sam Pjtjed)' 
wym ? znowu nie. Niepoczciwi go znają, „itf 
przeciwko nim występował, opinja publiczna s 
w p om oc ; ataki przeciw poczciwym  nie znal?2 i 
i oni o oszczercę nie dopytywali się — on im i " e . jO0i ; 
Bruxella tedy nie nachyla się ku niepoczciW0 jt i 
ow szem , takowe od władzy z całą siłą przeko 
zgrozy odpycha w osobie J. B. Ostrowskiego- .

Tryumf z przeznaczenia do bruku przechodz^.^iH i 
obłąkania. My sądziliśm y, że w  tem 'v/ r. 0p j? 
J. B. Ostrowski odkryje najprzykrzejszą \j\tf
przyjął za dobrą monetę —  le'm gorzej ( Ą  
Niechże wi e ,  że J. B. Ostrowski i bruk .
odpychają. Był czas, kiedy Lud sstąpit 113 
wszechwładztwo swoje spełniał, ale J._B- . cyd1,.- 
tam się nie znalazł. Dziś , kiedy słyszy jeS
bruku i Ludzie , jemu tylko rumienić się wól0 ' 
potrafi — i m ilczeć. g pifs j

W  końcu, J. B. Ostrowski oburza się na 
że władzę wypadnie wspierać , upominać, a 
chłostać. Dla nas , W ładza Emigracijna nicze*11̂  f , 
nie będzie , jak urzędnikiem przeznaczony1* ^ je !0 
nienia woli w yb orców ; będziemy ją wspif1 '
wać —  i stokroć silniej czuw ać, jeśliby n'e afjj 
sprawiło, żeby w niej niepoczciwość miejsce 

Niech nam czytelnicy w ybaczą, jeśliśmy^  ̂
granic zwykłego nam umiarkowania; bole 
źródło w  zapasach z uliczne'm brutalstwe® > ^  
zasługuje na pewną względność —  o nią pr°

.  ,  nhia&Kw
Odebraliśmy odpowiedź na artykuł t ot

zamieszczony w 38m numerze naszego P ^ ^ j ,  j  
szamy ją  powodowani uczuciem bczstron 
uniknienia jednak aby Orzeł Biały nie by ł »  ^ o  .
już to nowem objaśnieniem, już to nowei ijli
dziam i, w  tej samej k w estji, ostrzegamy



wycS ;  nas przystępu, bez względu na to skądby 

^  VDZIAŁ GROMADY GRUDZIĄDZ W  LONDYNIE
DO

w y d a w c y  o r ł a  b i a ł e g o .
^ bywatclu W ydawco!

Przezt^6? d z iw ie n ia  czytamy artykuł ogłoszony 
J(W a  'n >' e P'Srao w numerze 38m podpisany przez 
i wyn , y ,Jowskiego. Autor artykułu chciał objaśnić 
itiięS2,0lt?ac2yć postępowanie większości Polaków za- 
tyc2t) % cych Londyn , których dotychczasowe poli- 
Pieni n z'a*ar,ia > Emigracji nadto są znanemi. Zacze
pnie^ lenioralnie, jesteśmy zmuszeni zadać fałsz , 
V na"ym °bjaśnicniom, nieśmiałym zapytaniom i 
ltvarź|t Czi)ym twierdzeniom autora, który rzuca po- 
lych n: °P‘erane na samych domysłach niedowiedzio- 
sta® rzp 2em‘ Chociaż sprawozdanie obejmuje rzetelny 
sPra\vi ’ sP°Jziewamy się że twoja bezstronność i 
Po\yje ,e hwość , nie odmówi umieszczenia naszej od- 
j«dyni 2'~~ szczególniej, że nie czynimy napaści ale 
, A u . ^ m y s . ę .

ubJaśnienia mało uważał na słowa, które 
zara2 A a jeszcze mniej na sumienie. W  pierwszem 
1 kili(, zadał sobie fa łsz, kiedy m ó w i,
tych l Czionków Gromady Grudziądz zamieszkują- 
jest wjg i ĉ n > t. d. » — a przecież autorow i, dobrze 
n8 przC 0m'‘ exystencja korporacji odróżnionej jedy- 

flsinti: ni'ej sce pobytu. Gromada Grudziądz w 
piałe  ̂ i wydział tejże w L ondynie, sąjedne'm 
iak aiJ! Gała przeto nasza korporacja uchwaliła , nie 
aleUC2°*-. mniema, przedstawić afrykańskie m ałpy, 
t|,z°*ie CiĆ .Nai’°dow e Święto. W ezwanie nasze , opa- 
C2S ó  ewięcio P°Jpisaml > przyjęte przez trzech 
s?cZUpt ^  innych korporacji — nie było zamknione 

pok 81 kołem, albo egoizmem korporacijnym, (jak 
Polt *a'°  Gminy L on dyn , znany zaś Towarzystwa 
y^at a,tyczneS° )• Na skutek naszego wezwania , 

'vatei J el Ludwik Oborski, jako prezydujący i Oby
w a m ’ Kryński, jako sekretarz ostatniego ogólnego 

Posj a, P° 'aków , zaprosili wszystkich spół -  braci 
enie> 11 października 1840 r. Zgromadzenie 

nicy _̂v!e'Ł szczupłe, poleciło urządzić obchód rocz- 
Am0 C °Pelnił° świetej narodowej powinności.

się być zgrozą prze jęty , że chociaż 
[^‘t y s z ° l aków zgodziła się na prywatne obchody, 

PsMS<- Przecież wykonała obchód publiczny — 
{'°W0ti "'ie wytłómaczyć przez swoje niby nieznane 
W '  *'°zwól nam obywatelu przedstawić rzetelne 

Gzyliż nie autor sam, On, sam jed yn ie , 
^btófg ny 8wojemi osobistościami, dobrawszy sobie 

'^ w id u a  swojćj korporacji, przeniósł oso'- 
l^ i  0„  ..l rzccz , drobnostki własne i żakostwo , nad 
bló\vi , ‘fl* nad P olskę?

u lor , że jedna osoba , J. B. Ostrowski, jego 
J e®? .sPl’zymierzeńcóvv i większość zakładu 

t o ’hieni r° ° b  2 drogi obow iązku , który przecież 
te r o w a J -C wyższy nad żakowskie dąsania się i chęć 
p°Bta ! jj| la nad swojemi braćmi. Osobistość prze- 
ch e ' P r  *>0(*zenia osobistośei, zapomniano o 
t 'vili stósowZ .5JSoIj‘s1oścL, nie chciano, korzystać z 
t. 1 ̂ j s co w r ln u 1 U'i * ważnej , przemówić nawet przeciw 

nas? ;lza3ow ' > który zawierał przymierze z 
s °ciaiby j 0i Ojczyzny 1 Był obowiązek narazić się, 
c>zymierzeń 0tlel)rać miano. Lecz autor ze swojemi 
Uiv'Cy’ nie *ami ’ ,w ° lal milczeć. Czylii obchod ro- 
lJ(,y .lU4°m ■1®st najstosowniejszym czasem? Kiedyż 

których jesteśm y, powinniśmy 
? , (f uczucia, nauczać , nasze podawać bra- 

C Tiycieiertl 2 tak czynić jest to wedle Autora , bydź 
’  uSaniać się za im ieniem , za w dzię

cznością. Tak czyn ić , jest to być nędznćmimachinami, 
Autor wolałby oglądać afrykańskie małpy-, niż popie
rać, « mizerne osobiste namiętności)). Lecz któż po
winien nosić plamę osobistych mizernych namiętności, 
czyli c i , którzy wykonali swój obowiązek , czyli sam 
autor , który powtórnie dał najniemoralniej dowody 
swoich mizernych namiętności ? .... Mamyż przypomi
nać że autor, Józef Dybowski, kiedy przyszło wykazać 
publicznie najbrudniejsze exploataeje Towarzystwa 
Literackiego Przyjaciół P olsk i, chociaż nasz i Groma
dy wniosek p rzy ją ł, popraw iał, swoje zmiany wpro
wadził, a nawet za przyjęciem głosował, kiedy jednak 
przyszło publicznie dać podpis — cofnął się —  widno 
że nieśmiał obrażać panów , do których ma jakieś du
chowe simpatje.

Kończemy ostatnią uwagą. Bylibyśmy milczeli , 
gdyby autor broniąc siebie i swoją Gminę , był pozo
stał w  granicach szlachetnej obrony. Lecz autor jakiż 
uchwycił sposób uniewinnienia siebie i swoich sprzy
m ierzeńców? spotwarzania nas. Nawet chcemy mieć 
wymiarkowanie dla autora który nie pojmuje , że ob
chód rocznicy , bez podstępów , bez oczernień — bez 
mizernych nam iętności, może być zrobiony.

Przyjęto na posiedzeniu W ydziału Gromady 
Grudziądz w Londynie dnia 5 Lipca 1841 r.

Prezydujący z kolei Jakób Cherubin.
Sekretarz wydziału Jan Kryński.

N E K R O L O G .
Dnia 14 Lipca b. r. zmarł w Paryżu z choroby raka 

w żołądku, Drewnowski M arceli , mający lat 34 , ro
dem z Białostockiego , zostawił po sobie małżonkę 
pełną nieutulonego żalu , z domu Marjannę Buszy- 
dłowską. Pochowany 16 b. m . , nad grobem przemó
wi! Oby. poseł Karwoski następujące słów kilka.

» Bracia spół-rodacy m o i !
» Łza żalu, łza bratnia nieostygła na licach naszych, 

towarzyszy nam z miejsca boleści i zgonu , na miejsce 
spoczynku przeznaczonego prochom ludzkim. Te’m 
smutniejsza , tern boleśniejsze uczucie co ją  rodzi , 
im częściej przychodzi nam pozostałym , uczuć nowę 
stratę , nad stratą —  nową Izę uronić. A le wierzajcie 
m i, wierzajcie uczuciom w aszym , że ostatni z nas 
pozostali, jeszcze tęsknić będą za łzą żalu , smakować 
w  j 1 goryczy —  jeżeli nie będzie komu uzacniać ich 
grobu łzą tułacza —  łzą co zmywa grzech nasz spólny, 
grzech narodowy przeżycia Ojczyzny naszej! Tylko 
jej odżycie zdoła zródlo łez tych w ysuszyć; od śmierci 
na obcej ziemi nas u w oln ić , a nic więcej : bo nic in
nego nie może , nic innego nie powinno. Starajmy się 
w ięc o to odżycie drogiej Ojczyzny naszej ! spieszmy 
się.... !

« Czy Bóg , czy Ojczyzna policzy mi tę śmierć za 
dobrą » trapił się własnem pytaniem zmarły nasz ro 
dak spół-tułacz Marceli Drewnowski, czując że przy
chodzi mu nakoniec umierać na spokojnem łożu cho
roby , a nie na polu walki, na które'm za wiarę o jc ó w , 
za O jczyzn ę, za wolność w n ie j, równość i miłość 
braterską —  tylekroć innych poległo. Dziś tylko Bóg 
sam mógł mu dać prawdziwą odpow iedź, kiedy umie
rający, w  ostatnich chwilach zbliżających go do Boga, 
jeszcze jej odgadnąć niezdolał....

Czy my ją odgadujem —  ciągle pocieszani przeko
naniem : że wyobraziciele praw świętych narodu pol
skiego , przechowujemy ich nieskazitelność, kiedy r  
obcej ziem i, znosząc długie dobrowolne tułactwo —  
oczekujemy niejako koniecznej śmierci —  śmierci co 
unosząc z sobą codziennie wyobrazicieli praw , zda
wałaby się zarazem prawa unosić.... Czyli to spokojne



■poświęcenie, chociaż pełne goryczy, nędzy, tęsknoty, 
zdoia wojującym odpowiedzieć : taką śmierć Bóg i 
Ojczyzna przyjmie wam za d ob rą ! A  gdzie umari
Zawisza a jak umart Konarski za co cierpi Za-
liw ski... ?

Jest jeszcze trzecia śmierć  śmierć niewoli 1 kto
tą śmiercią nie um arł, a umrze na tułactwie , jeszcze, 
konając, zawołać może : Bóg i Ojczyzna taką śmierć 
policzy mi za dobrą.

Taką śmierć na tułactwie, przenosząc Marceli 
Drewnowski nad śmierć niewoli, dał dow ód miłości 
O jczyzny; taką śmiercią się n iepokojąc, zostawił 
po sobie przekonanie gotowości do najwyższego po
święcenia dla kraju ; czego dokonać szlachetnemu tu
łaczowi , wiernemu synowi o jczy zn y , tylko długole
tnia choroba niedozwalała. To przekonanie, jest naj
piękniejszą pochw ałą, jako mu zamiłowanie prawdy 
oddać nakazuje. Jego budujące powątpiwanie : czy 
śmierć spokojną dla kraju, nie na polu walki w kraju, 
B óg i Ojczyzna za dobrą mu policzy , stało się zupeł
nym jego cnót polskich dow odem , prawdziwe'm jego 
jasnych pojęć twierdzeniem 1

Nieraz ja  byłem przy łożu śm ierci; nie jednemu 
oczy zamknąłem : widziałem umierających ludzi sta
nu , ludzi znaczenia , ludzi zasług —  a nie widziałem 
błogszej spokojności umysłu w oczekiwaniu na śmierć, 
jaśniejszćj pogody w  ostatnich chwilach życia, nadspo- 
kojność nad pogodę, co upięknialy zrywający się wątek 
myśli, gasnące ruchy życia które kamieniało. I gdyby 
Drewnowski nie zostawiał Ojczyzny w  grobie, wier
nej i bogobojnej małżonki w  ubogiem sieroctwie — 
trudno byłoby znaleść znamię żalu , obawy i niepew
n o śc i—  na tle wiary , miłości i nadziei; widziałem 
śmierć prawdziwego polskiego tułacza, polskiego 
chrześcjanina 1 A  on nie odparł pomocy wiary ; żądał
jej ; przyjął tajemnicze nawiedzenie Boga aby w
Bogu spoczywał na wieki 1

Pełen dobroci, sam pełen cnót chrześcjańskich, 
upatrywał je  we wszystkich , co go otaczali, i odga
dując jedynie dobre chęci, powinowaty,polecił troskli
wości mojej osierocone małżonkę, cichą, spokojną, za
przysiężonego przywiązania, chrześcjariskiego poświę
cenia , podczas długiej i ciężkiej jego choroby —  mę
czennicę. Spół-obywatel, wyborca kazał zająć się osta
tnią , posługą; i kilka słów z garstką ziemi z mogiły 
Kościuszki którą na sobie nosił na własny grób rzucić. 
Ufność cnotliwego człowieka , staje się dla każdego 
nakazanym obowiązkiem. Obym najgłówniejszego 
obowiązku pozostałego , mógł dopełniać , wspierany 
spółczuciem wasze'm , pomocą waszą 1 W dowa po tu
łaczu polskim, należy do opieki jedynie tułactwa pol
skiego.

Kazał mi kilka słów powiedzieć : słyszeliście j e , 
drodzy spół-rodacy moi I dodać co do n ich , mówić o 
szczegółach życia jego byłoby to życie toż-sam e, życie 
Ogólne wojujących za Ojczyznę pow tórzyć; gorące 
miłością P o lsk i, życie polskiego tułacza od lat mło
dzieńczych do dziś dnia przytaczać. Życie Drewnoskie- 
go było życiem ogólnem, życiem naszem. Piękne to życie 
pojedyncze, które od życia narodowego oderwać nie 
m ożna, aby nie zepsuć posągu całości, jaki długie 
ogólne poświęcenie polskie postawiło przy grobie O j
czyzny , jako strażnika je j zmartwychwstania I »

Piszą nam z Czech :
Panie bracie, wiem że jesteś nie tylko Polakiem ale 

i Słowianinem, bo na herbie waszego pisma s t o i : ZA  
NASZĄ I W A SZĄ  WOLNOŚĆ. Ja, te słowo waszą na 
wszystkich Słowian rozciągam, a nie tylko na Rossjan. 
Przesyłam kilka doniesień z Czech. Niech to ci służy

za mały d ow ód , że Czechosłowiany kochają P*3 p e 
jsie braci swoich. Dla czego tak rzadko wznosicie 
stją Słowiańską ? Czy Emigracja nie wie że myŝ je
wiańszczyzny ogromne robi postępy ? W y 
wejść w ten ruch pracować nad wzajemnością 10,1 
Słowianami. Daruj że tak bez ogródek ci P's??egte' 
wasze położenie jest ważne, bo wy tylko wolmj 
ście chociaż bez Ojczyzny, wy tylko wolnie pisa° 
żecie.

Czechosłowiańska narodowość (obejmując Cz° r 
Morawianów , Szlązaków i Słowaków) silnie jja 
w ija , coraz więcej stanowczy wywiera wpty' ,' îj 
dowód iż podobne dążenie nie istnieje tylko *** 
uczonym i, ale że i cały Naród ma w  niem j>r»' 
zwalam sobie przytoczyć bale czeskie , dawane w ĵę
dze 1839 i 1840 roku. Na ostatnim znajdowało sl^3j[r 
cej jak 2500 o só b , od niepamiętnych czasów 
czniejszy zbiór balowy ; było dużo znakomity15*1 
między innemi gubernator królestwa czeski eg0 ’ si{ 
bia Chotek. Na podobnych zabawach nie uży
innego języka jak czeskiego. R o z d a w a n o  dziew*5 ^ 61- 
mały zbiór poezji umyślnie na ten ceł pisanych.l( jii 
bi się w nich krasa czeskych d jw e k , neb ^ sieVP' 
wlasti, mnoche djwki stali se od te chwjle 
mi. » Policja podobnemu wystąpieniu nie mal° .fIr  
przeszkód, bo składa się albo z Niemców albo 1 
czałych Czechów , jest to u nas jak u was zniosk^jto 
ny Polak gorszy odRossjanina. Aby pisma nie**3' .je* 
głośno o tych zabawach mówiły , kazano iinł. ĵal1* 
zwyczajnej cenzury, zasięgać także, co nigdy vlLci f  
miejsca , imprimatur p o lic ji, a to nie mało ®ka 
opis. Lecz podobny ucisk obudzi tylko reakcj?'c?eSK3

Literatura narodowa wzmaga się. Maticzk® ycl| 
zaczyna teraz wydawać bibliotekę starych i ** ^  
klassyków , ze starych wydano już : Stare praW Jd 
ceske od Yiktorina ze Wsehrd , a z nowych got s' 
druku spisy Jungmana

Towarzystwo ku pobudzeniu przemysłu wy‘la’i "  •> w
będzie nadal swoim kosztem Prumislncho VoŜ a,̂ pd' 
dotychczasowego wydawcy i redaktora , D* ’a‘ f i  
linga. Jest to jeden z najuczeńszych Czecho® .cli' 
w naukach przyrodzonych , on to wykłada na 
nicy prazkiej ( uniwersytecie prazkim) chemią1 
dla klas w yrobniczych , w  języku czeskim. sZte*łl 

Stany czeskie zadecydowały wydać swoim “ g f  
historją królestwa czeskiego przez Polach* p jtliP 
czesku, pisana z polecenia tychże stanów, aby s%ji**e 
dostępną dla całego narodu , bo pierwsze v 
było niemieckie. Jest to radośnie widzieć że *s 
czeska wspiera sprawę narodową. spH’

Professor Purkine na wszechnicy Wrocl® j tal** 
jeden z pierwszych fizjologów, przełoży li vV/  
dwa tomy Szilłera. Zaczynają w ięc Czechy 1 
nicą dzieła swe wydawać.

de Rohan podpiera najsilniej 
(siemieniszne) dla wychowa*1 

czycieli szkół wiejskich w  Czechach, a już ze ^  n> 
ten cel 120,000 franków. Chlubnie to dla naS,„ ida^'’ ........................... . ______ zaw1,.„,1

Książe Camille de Rohan podpiera najsi 
nie seminarium

ma jeszcze w  Austrji ani jednego podobnego^.^fji
Szkoda tylko że nie staje razem obok tego
dla kobiet, jak to w Lausanne już zrobiono.

---------------------------  g m
Niniejszy numer kończy kwartał siódmy 

ci w roku bieżącym pisma Orzeł B ia ły . c-^je**1 y’ 
torowie którzy nie nadeszlą umyślnego odm 
uważani są jako utrzymujący na kwarta! n
Należytość tak zaległą jako też cl*li*
prenumeratowie nadsyłać a osobliwie ci,na k . vVOt31’ 
ciąży za łat blisko dwa. Pieniądze w  małych ^ a  
można składać w  biórach deliżansów Łaffite ^  
de France , a Mr Sarmata rue Lóopold N" 92, /
de N am ur, w Bruxelli.
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